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Zawartość: RUCH KATECHETYCZNY W POLSCE. 1. Sym pozjum  w yk ład ow 
ców  katechetyk i i pedagogiki w  sem inariach d iecezjalnych i zakonnych  
w  Polsce. — 2. Sym pozjum  katechetyczne na M iędzy zakonnym  Wyższym. In
stytucie K atechetycznym  w  K rakow ie *.

I. SYM POZJUM  WYKŁADOWCÓW KATECHETYKI I PEDAGOGIKI 
W SEM INARIACH DIECEZJALNYCH I ZAKONNYCH W POLSCE

W sym pozjum , które odbyło się w  dniach 13— 14 lutego 1975 r. w  A ka
dem ii T eologii K atolickiej w  W arszawie, w zięło  udział 32 profesorów  k ate
chetyki i pedagogiki, w ykładających te  przedm ioty w  polskich w yższych se 
m inariach diecezjalnych i zakonnych. P ierw szym  punktem  program u była  
Msza św . koncelebrow ana przez uczestn ików  sym pozujm , której przew odni
czył ks. dr Stan isław  B i z u  ń — w ykładow ca katechetyki w  K rakow ie. H o
m ilię w ygłosił ks. doc. dr hab. Jan C h a r y t a ń s k i  SJ, który pod n ieobec
ność przew odniczącego konsulty, ks. bp Jerzego S t r o b y ,  k ierow ał także  
pracam i sym pozjum , przez ca ły  czas jego trwania.

Tem atem  refleksji w  tegorocznym  sym pozujm  było zagadnienie k szta łto
w ania św iadom ości K ościoła u katechizow anych. W założeniach ogólnych  
programu sym pozjum  można było w yróżnić trzy fazy. P ierw szą fazę, bardziej 
teoretyczną, w ypełn iły  dwa referaty. Jeden ujm ow ał interesujące nas za 
gadnienie od strony eklezjologii, drugi natom iast — w  ośw ietlen iu  psychoso- 
cjologii.

Na treść fazy drugiej złożyła się prezentacja m ateriału badawczego i 'ob
serw acji na tem at św iadom ości K ościoła u katechizow anych. A nalizie poddano  
m ateriał przygotow any przez studentów  i absolw entów  katechetyki A kadem ii 
Teologii K atolickiej w  W arszawie, a także przez profesorów  katechetyki 
w  sem inariach duchow nych oraz katechetów  działających w  różnych rejonach  
naszego kraju.

W fazie trzeciej sym pozjum  dokonano analizy aktualnych program ów  k a
techetycznych oraz niektórych podręczników. A naliza m iała za zadanie odpo
w iedzieć na pytanie: czy i  w  jaki sposób polsk ie program y i podręczniki k a 
techetyczne ujm ują zagadnienie w ychow ania św iadom ości K ościoła.

W każdej z w yżej w ym ienionych trzech faz programu sym pozjum  
m iała m iejsce dyskusja, która w edług założeń organizatorów  sym pozjum  m iała  
stanow ić istotny jego elem ent. Chodziło bow iem  nie ty lko  o sam ą refleksję  
nad aktualnym  stanem  w ychow ania św iadom ości K ościoła u katechizow anych, 
ale przede w szystk im  o znalezienie skutecznych m etod i środków, aby in te 
resującą nas św iadom ość jeszcze bardziej pogłębić.

* Redaktorem  niniejszego biuletynu jest ks. Jan C h a r y t a ń s k i  SJ,  
Warszawa.
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1. R eferaty ogólne

Ks. dr E. O z o r o w s k i  w  referacie zatytuow anym  K ościół pow szech n y  
a K ościo ły  lokalne, zapoznał zebranych ze stanem  refleksji na tem at Kościoła  
lokalnego w e w spółczesnej eklezjologii. Zdaniem  referenta, zagadnienie K oś
ciołów  lokalnych posiada prawo obyw atelstw a w  eklezjologii katolickiej od 
czasu Soboru W atykańskiego II, który do K ościołów  lokalnych zalicza d ie
cezje, parafie oraz jednostki adm inistracyjne na terenach m isyjnych. Odpo
w iedź na pytanie, czy w  K ościele C hrystusow ym  jest m iejsce na w spólnoty  
partykularne, p relegent znajduje w  tradycji w czesnochrześcijańskiej i w  P iś
m ie św . N ow ego Testam entu, gdzie jest m ow a o różnego rodzaju w spólno
tach  w  łon ie jednego K ościoła C hrystusow ego. Sobór W atykański II uznaje  
praw o K ościołów  lokalnych do w łasn ej tradycji. Dom aga się jednak, aby  
były  one zw iązane ze Stolicą Apostolską, która przew odzi całem u Kościołowi.

K oncepcję K ościoła okresu potrydenckiego cechow ało ujęcie statyczne, 
nastaw ienie apologetyczne oraz w yakcentow anie raczej zaw nętrznej, hierar
chicznej i organizacyjnej jego strony. Sobór W atykański II pogłębił koncep
cję  Kościoła, ujm ując go jako rzeczyw istość dynam iczną i akcentując jego 
strukturę w ew nętrzną. Takie spojrzenie na rzeczyw istość K ościoła pozw oliło  
w prow adzić do eklezjologii problem atykę w spólnot lokalnych.

O autentycznie eklezjalnym  charakterze lokalnych w spólnot decydują  
określone w arunki. W spólnoty lokalne istn iejące w  K ościele pow szechnym  
pow inny być w spólnotam i m iłości, zachow ującym i jedność w iary, kultu  
i zw ierzchnictw a. K ościół pow szechny nie jest sumą w spólnot lokalnych, 
w szakże one jego pow szechność uw idaczniają i  urzeczyw istniają.

R eferat ks. E. O z o r o w s k i e g o  przypom niał zebranym , jak bardzo po
soborow a teologia  K ościoła akcentuje w spólnotow y aspekt życia Kościoła. 
Tym czasem , zdaniem  dr J. S ł o m i ń s k i e j ,  badania socjologiczne, ciągle  
odkryw ają n iedosyt tego tak  bardzo istotnego elem entu życia Kościoła. 
W sw oim  referacie, zatytułow anym  P sychospołeczne uw arunkow an ie p rzyn a 
leżności do K ościoła , autorka spojrzała na prohlem  w  aspekcie postaw y, tj. 
od strony uczestn ictw a społecznego członków  K ościoła. P rzynależność re
lig ijną określa bow iem  jako postaw ę członków  w  stosunku do grupy re li
g ijnej. W toku referatu zastanaw ia się nad genezą, w arunkam i trw ałości 
i  rozw oju przynależności religijnej. W skazuje także na czynniki utrudniające  
i ham ujące rozwój i trw anie św iadom ości przynależności do K ościoła.

Zdaniem  referentki, form acja postaw y przynależności do K ościoła rozpo
czyna się już w e  w czesnym  dzieciństw ie, k iedy to w ychow anie relig ijne do
konuje się poprzez identyfikację z postaw am i relig ijnym i rodziców. W pływ  
rodziców  na dziecko jest jednak także uzależniony od w pływ u szerszego śro
dow iska. D ziecko bow iem  id en tyfikuje się rów nież ze środow iskiem , p rzysw a
jając sobie jego w artości. W ażnym  i korzystnym  dla dalszego rozw oju podsta
w y przynależności religijnej dziecka m om entem  jest „odkrycie” przez niego  
in stytucji religijnej. W tedy postaw a przynależności religijnej dziecka nabiera  
now ych w ym iarów , rozszerza się. Jeżeli m a to m iejsce w  okresie rozw oju  
dziecka przypadającym  na 7— 12  rok życia, tzn. w  chw ili k iedy rozw ój dziecka  
w chodzi w  stadium  realizm u, w tedy  rozw ój postaw y przynależności do K o
ścio ła  napotyka na podatny grunt. W tym  bow iem  okresie życia dziecka  
pojaw ia się socjocentryzm , który przejaw ia się w  akceptacji w spólnych w ar
tości, w  chęci w spółpracy z innym i członkam i, w  gotow ości podporządkowania  
się leaderow i. W tym  w łaśn ie  okresie w ażnym  czynnikiem  pogłębiającym  po
czucie łączności dziecka ze w spólnotą religijną, w  której dziecko żyje, jest 
przekaz doktryny religijnej, pod w arunkiem  jednak, że katecheza będzie od
pow iednio przekazyw ała w artości relig ijne — nie na sposób akadem icki, ale  
jako „m ądrość”. W artość religijna m usi zostać zintegrow ana z system em  w ar
tości dziecka. M usi być zw iązana z jego postaw ą życiow ą. Dopiero w tedy, 
gdy w artości religijne znajdą się  w  centrum  system u w artości dziecka, sta 
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ną się one czynnikiem  organizującym  inne w artości. Trwałość i rozwój posta
w y przynależności religijnej w arunkują in terakcje dziecka (wiernych) z grupą 
religijną, akceptacja w artości i norm w łaściw ych  grupie, św iadom ość „m y” 
oraz św iadom ość, że członkow ie są traktow ani przez grupę jako jej „praw dzi
w i członkow ie”. G łów nym  czynnikiem  utrudniającym  zachow anie postaw y  
przynależności do Kościoła, jest zaniedbyw anie praktyk religijnych.

Konkludując, referentka postaw iła zebranym  pytanie do dyskusji, czy  
przynależność do grupy nie prow adzi do alienacji jednostki, tzn. czy nie pro
wadzi do zubożenia jednostki, która zachow uje się jako członek grupy, a nie 
jako osoba w olna. Ze sw ej strony prelegent uważa, że K ościół n ie może 
w  sw ej działalności pom inąć socjalizacji. N ależy jednak uważać, aby w  struk
turze osobow ości człow ieka była zachow ana rów now aga m iędzy elem entam i 
społecznym i a osobow ym i. E lem enty społeczne w  m iarę rozwoju osobow ości 
muszą być przez nią św iadom ie akceptow ane.

2. Analiza m ateriału badawczego

Na w stęp ie należy zaznaczyć, że n ie były to badania socjologiczne w  sen 
sie ściśle naukow ym , lecz tylko sondaże, zebrane z różnych terenów  Polski, 
które mogą stać się dopiero przedm iotem  praw dziw ych badań.

M ateriał badaw czy zgromadzono w edług kryterium  trzech cyk lów  aktual
nego, polskiego ram ow ego program u katechizacji. W ydaw ało się, że odnośnie 
do dzieci katechizow anych w  zakresie cyk lu  pierw szego (kl. I— IV) najprostszą  
form ą dotarcia do tego, jak one w yrażają sw oją św iadom ość K ościoła, będzie 
rysunek. W klasach V—VIII (drugi cykl) narzędziem  badaw czym  był test. 
M łodzież natom iast poproszono o napisanie w ypracow ania na tem at: C zym  je s t  
dla m nie K ościół i  gdzie się z  n im  spotykam .

A nalizę treściow ą zebranych ilustracji na tem at pojęcia K ościoła u dzieci 
kl. I—IV, katechizow anych w edług obu w ersji szczegółow ego program u k a 
techetycznego, przeprow adził i przedstaw ił zebranym  autor n iniejszego opra
cowania. A nalizie zostało poddanych ok. 1500 ilustracji.

W rezultacie analizy można było w yodrębnić kilka elem entów  św iado
m ości K ościoła autorów  rysunków . Badani przedstaw iali sw oje pojęcie K o
ścioła za pomocą ilustracji kościół —  budynek bez ludzi, kościół — budynek  
z ludźm i, zgrom adzenie eucharystyczne z elem entam i ołtarz—kapłan, zgro
m adzenie eucharystyczne z elem entam i ołtarz—kapłan—ludzie, za pomocą  
elem entów  relig ijnych  istn iejących poza kościołem —budynkiem  (np. m odlitw a  
rodziny w  domu, katecheza itp.), za pomocą elem entów  ludzkich tłum aczonych  
religijn ie (podpisy pod rysunkiem  i sym bole religijne), za pomocą elem entów  
ludzkich bez interpretacji religijnej (K ościół jest tam  gdzie żyją chrześcijanie, 
praca, koleżeństw o itp.) oraz za pom ocą obrazu chrztu i sakram entu pojedna
nia rysow anych w  kontekście liturgii eucharystycznej. Dla ścisłości należy  
dodać, że w ielu  badanych w yrażało sw oją św iadom ość Kościoła poprzez e le 
m enty zbiorow e tzn. rysow ano w tedy jednocześnie kilka w yżej, podanych e le 
mentów.

Takie elem enty jak budynek kościelny — ludzie, w ystępują w  treści posz
czególnych ilustracji w  różnym  ujęciu. Raz w  ujęciu  dynam icznym , gdy na 
rysunku oglądam y ludzi będących w  ruchu, idących w  k ierunku kościoła, 
spraw ujących określone akcje liturgiczne. Innym  razem  spotykam y się z u ję
ciem  statycznym . Oglądam y w tedy budynek kościelny i stojących ludzi zw ró
conych tw arzą do patrzącego na  rysunek. Różne też są proporcje liczebne  
osób w ystępujących  na ilustracjach (grupa postaci czy grupa dzieci, dw ie oso
by, jedna osoba).

A naliza om aw ianych przez nas ilustracji pozw ala określić także postaw y  
czy sądy autorów  ilustracji odnośnie przedstaw ianego przez nich tem atu. 
P ostacie stojące w okół ołtarza podkreślają znaczenie ołtarza jako punktu  
centralnego zgrom adzenia. R ysunki przedstaw iające ludzi klęczących w  po
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bliżu budynku kościelnego mogą w yrażać szacunek do kościoła jako budyn
ku. Ż ółte plam y nad głow am i postaci, przypom inają aureole św iętych. Może 
chodzi tu o św iadom ość potrzeby św iętości u w szystk ich , którzy podążają  
przed oblicze Boga do św iątyni. Grupa ludzi idących do kościoła z parasola
mi m oże w yrażać św iadom ość obow iązku uczęszczania do kościoła (naw et 
w  niepogodę). K w iaty w  ręku idących do kościoła można interpretow ać jako 
w yraz radości czy chęci przystrojenia domu Bożego, aby było radośniej i  p ię 
kniej. R ęce w yciągn ięte w  kierunku oglądającego obraz, postać kapłana sto 
jącego przed kościołem  i zapraszającego stojące dziecko, do w ejścia d o . k o 
ścioła, sugeruje św iadom ość autorów, którą m ożna określić jako św iadom ość 
w zajem nego zapraszania się  do odw iedzin domu Bożego.

Na podstaw ie gestów  kapłana i w iernych  oraz rekw izytów  um ieszczonych  
na ołtarzu lub w  jego pobliżu m ożem y rów nież określić m om ent liturgiczny  
zgrom adzenia eucharystycznego. W om aw ianych przez nas ilustracjach obser
w ujem y przew agę liturgii słowa.

U ogólniając w yniki analizy treściow ej ilustracji na tem at pojęcia K ościo
ła u dzieci k las I—IV, katechizow anych w edług program u szczegółowego  
obu w ersji, zauw ażam y kilka bardzo charakterystycznych m om entów.

U dzieci katechizow anych w edług program u pierw szego praw ie przez 
w szystk ie  klasy (za w yjątk iem  klasy III) utrzym uje się przew aga św iadom oś
ci K ościoła jako zgrom adzenia eucharystycznego z elem entam i: ołtarz-^-ka- 
płanr-ludzie. W klasach III i  IV nie spotykam y nigdzie określenia św iado
m ości K ościoła jako budynku kościelnego bez ludzi oraz jako zgrom adzenia  
eucharystycznego z elem entam i ołtarz—kapłan. N a podkreślenie zasługuje  
um ieszczanie w  kontekście obrazu litu rg ii eucharystycznej sakram entów  chrztu  
i pojednania.

Ilustracje dzieci kl. I—IV katechizow anych w edług program u drugiego 
zaznaczają pew ien  rozwój pojęcia K ościoła przebiegający w  poszczególnych  
klasach. W klasie pierw szej przeważa pojęcie' K ościoła, które można określić 
jako „chodzenie do kościoła”. W klasie II i III akcentuje się w ięcej przejaw y  
życia K ościoła dokonujące się w ew nątrz budynku kościelnego (zgrom adzenie 
eucharystyczne). Pojęcie K ościoła u czw artoklasistów  w skazuje na fakt po
szerzenia i  pogłębienia pojęcia K ościoła o inne aspekty życia „żywego K oś
cioła”.

W e w szystkich  jednak czterech klasach , u dzieci katechizow anych zarów 
no w edług program u pierw szego jak i drugiego, w ystępują także inne w yżej 
w ym ienione elem enty św iadom ości Kościoła. N ie m ożem y w ięc pow iedzieć, 
że w  danej k lasie  m am y do czynienia z jakim ś śc iśle  odrębnym , jedynym  
i charakterystycznym  tylko dla danej k lasy pojęciem  Kościoła. Zauważam y  
jedynie fakt przerzucania akcentów  na coraz to now e elem enty pojęcia  
K ościoła lub  utrzym yw ania się poprzez k ilka  k las tego sam ego akcentu da
nego elem entu pojęcia Kościoła.

W yniki badań testow ych  na tem at św iadom ości przynależności do K oś
cioła w  klasach  V—VIII, przeprow adziła s. m gr C zesław a M. S o n d e  j OSU. 
W sum ie zostało objętych  badaniem  841 dzieci. T est zaw ierał sześć pytań, 
które dotyczyły trzech problem ów: kto tw orzy K ościół, obecność Kościoła  
w  św iecie , zadania członków  Kościoła.

Z badań w ynika, że m łodzież drugiego cyklu  katechizacji w ciąż jeszcze 
w iąże pojęcie K ościoła z budynkiem  — św iątynią. Zauważa się to przede 
w szystk im  u dzieci k las w yższych. W  ujęciach  K ościoła jako zgrom adzenia  
ludzi, badani na pierw szym  m iejscu akcentują h ierarchię i osoby zakonne. 
N ie w idzą jasno także sw ojego m iejsca w  K ościele. Przew ażająca liczba  
respondentów  ogranicza obecność K ościoła do m iejsc kultycznych. Testow ani 
w ykazują w praw dzie pew ien  stopień w iedzy o K ościele, jednak jego rolę 
sprow adzają do praktyk czysto religijnych. D ziałalność apostolską Kościoła  
ograniczają do pouczania i naw racania, bez bliższego określenia, na czym
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te ob ie  fu nkcje polegają. W ydaje się, że nie doceniają, takich form  d zia ła l
ności apostolskiej jak: służba bliźnim , przykład życia i  m odlitwa.

•Pozostaje jeszcze do om ów ien ia  m ateriał zebrany od uczestn ików  trze
ciego cyklu katechizacji czyli od m łodzieży. Ks. dr R. M u r a w s k i  przepro
w adził analizę 814 odpow iedzi. Jego zdaniem  najbardziej charakterystycznym  
ujęciem  K ościoła dla badanej przez niego m łodzieży jest określenie K ościoła  
jak o-m iejsca , gdzie ludzie  w ierzący grom adzą się na celebrację liturgiczną. 
W ielu m łodych ludzi przedstaw ia K ościół jako w spólnotę zgromadzoną w okół 
Chrystusa. N atom iast w  n iew ielk iej ilości w  m ateriale badaw czym  w ystąpił 
aspekt h ierarchiczny i  instytucjonalny K ościoła.

M ateriał badaw czy pozw ala w ykryć rów nież braki odnośnie do niektórych  
elem entów  pojęcia K ościoła u m łodzieży. P raw ie jedna trzecia badanych  
przejaw ia jak ieś m gliste, n iew yraźne w yobrażenia Kościoła. M łodzież nie 
w idzi K ościoła w  grupie katechetycznej oraz w  słabym  stopniu identyfikuje  
się w ew nętrznie z Kościołem . Opisy kontaktów  i przeżyć zw iązanych z K oś
ciołem  charakteryzują się ujęciem  indyw idualistycznym , a naw et noszą zn a
m ię pew nego rodzaju sentym entalizm u. Zdaniem  referenta, jest to w  pew ien  
sposób uzasadnione profilem  psychicznym  m łodzieży zw iązanym  z okresem  
dojrzewania.

3. W ychowanie świadomości Kościoła 
w polskich program ach i  podręcznikach katechetycznych

Zagadnieniem  od strony historycznej zajął się ks. dr J. B a g r o w  i c z. 
N atom iast księża J. C h a r y t a ń s k i ,  E. M a j c h e r  i  A.  O f f m a ń s k i  do
konali analizy treści aktualnych polskich program ów  katechetycznych  
w  aspekcie w ychow ania św iadom ości Kościoła.

Zdaniem ks. J. B a g r o w i c z a  analiza podręczników  katechetycznych do 
nauczania historii K ościoła sprzed 1971 r., czy li do czasu ukazania się ram o
w ego program u katechetycznego, pozw ala stw ierdzić, że ów czesna katecheza  
form owała obraz K ościoła z przewagą elem entów  zew nętrznych i organizacyj
nych. Dom inow ało nastaw ien ie apologetyczne. W nauczaniu h istorii K ościoła  
chciano przede w szystk im  dostarczyć katechizow anym  jak najw ięcej argu
m entów  m ających służyć obronie Kościoła. A kcentow ano dobroczynny w pływ  
K ościoła na cyw ilizację  i  kulturę. Bronić K ościół przed zarzutam i zew nę
trznym i i w ykazyw ać boskie pochodzenie K ościoła rozum ianego w  kategoriach  
praw no-hierarchicznych. O wocem  takiego polem icznego ujęcia nauczania h i
storii K ościoła była trium falistyczna koncepcja K ościoła przekazyw ana  
uczniom, co w  konsekw encji dało zaw ężenie pojęcia K ościoła do zew nętrznej 
i w idzialnej, h ierarchiczno-praw nej Jego strony. Na genezę takiego ujęcia  
obrazu K ościoła decydujący w p ływ  m iała ów czesna eklezjologia.

Isto tn e  znaczenie dla now ej koncepcji K ościoła w  katechezie ma dorobek  
Soboru W atykańskiego II. N ow a sam ośw iadom ość Kościoła, osiągnięta na so 
borze Stawia przed działalnością katechetyczną zadanie kształtow ania now ej 
m entalności w  spojrzeniu na Kościół. Zasadniczym  rysem  odnow ionej ■ k ate
chezy o K ościele jest ukazyw anie go w  perspektyw ie historii zbaw ienia z pod
kreśleniem  pielgrzym ującego charakteru ludu Bożego, którego marsz przez 
historię jest obrazem  realizacji Ewangelii.

Obok kształtow ania now ej św iadom ości K ościoła rodzi się drugie zada
nie: w prow adzenie katechizow anych w  żyw ą rzeczyw istość K ościoła. N a l e ż y  
dążyć do ukazania tej rzeczyw istości zbaw czej dziś się aktualizującej. Z p o 
w yższego w ynika konieczność in icjacji katechizow anych do w spólnoty K ościo
ła lokalnego, który stanow i lokalne urzeczyw istn ienie się K ościoła pow szech
nego. M łodzież pow inna dojrzeć w  historycznym  rozw oju w spólnoty, której 
jest członkiem , sw oje m iejsce w  całości K ościoła pow szechnego. N ależy w ięc  
ukazać to w szystko z historii K ościoła lokalnego, co ma zw iązek z K ościołem  
powszechnym . O wocem  katechezy na tem at K ościoła pow inno być w łączenie
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m łodych w  życie w spólnoty parafialnej i poczucie ich  osobistej odpow iedzial
ności za jej rozwój. Posoborow a katecheza o K ościele m usi w ziąć pod uw agę  
talćże to w szystko, co sobór pow iedział o roli św ieck ich  w  K ościele. Powinna  
też odznaczać się nastaw ieniem  ekum enicznym .

Jaką św iadom ość K ościoła pragną ukształtow ać u katechizow anych ak tu 
alne polskie program y i podręczniki katechetyczne?

Problem  w ychow ania św iadom ości K ościoła w  program ie szczegółowym  
dla szkoły podstaw ow ej w edług schem atu p ierw szego om ów ił ks. J. C h a r y -  
t a ń s k i. P ierw sza w ersja  szczegółow ego program u w ychow anie św iadom ości 
K ościoła chce realizow ać dwom a nurtam i. P ierw szy nurt stanow i schem at 
dydaktyczny, w  którym  począw szy od klasy p ierw szej aż do ósm ej pojaw iają  
się coraz to now e elem enty pojęcia K ościoła np. K ościół jako rodzina Boża 
(kl. I); K ościół jako Lud Boży i środow isko dokonującego się zbaw ienia  
(ki. II); K ościół owczarnią, w  której C hrystus nas prowadzi, poucza i karmi 
(tutaj pojaw ia się  pojęcie parafii, d iecezji — kl. III); K ościół urzeczyw istnia  
się w  E ucharystii (w prowadzenie pojęcia K ościoła pow szechnego kl. IV); 
Lud Boży w  h istorii zbaw ienia (rozbudow anie pojęcia Ludu Bożego na kanw ie  
Starego T estam entu  — kl. V); Jezus C hrystus w  kościele (kL VI); chrzest 
i bierzm ow anie jako sakram enty budujące K ościół (kl. VII); obecność K ościo
ła  na św iecie  (kl. VIII).

Począw szy od k lasy  trzeciej pojaw ia się drugi nurt w ażny w  procesie  
w ychow yw ania św iadom ości K ościoła — plan .w ychowaw czy, który stanow i 
istotę program u szczegółow ego w ersji p ierw szej. R ozw ija się on rów nolegle do 
planu dydaktycznego. N ie tak  w ażne jest następstw o tem atów , które pozba
w ione planu w ychow aw czego przestaje być całkow icie uchw ytne, ile  w łaśnie  
plan w ychow aw czy, który um ożliw ia katechecie w p ływ  na kształtow anie do
św iadczenia dziecka.

Tak w ięc w  k la s ie  trzeciej p lan w ychow aw czy proponuje pracę w  gru
pach oraz spotkanie dzieci z rodzicam i w  salce katechetycznej, której oni są 
gospodarzam i. W  k lasie czw artej postu luje tw orzenie m ałych zespołów, gdzie  
w ynik  lekcji jest rezultatem  w ysiłków  poszczególnych zespołów. Pozw ala to  
dziecku, k tóre uczy się  o K ościele jako Ludzie Bożym , zdobyć dośw iadczenie  
w spółdziałania i w spółistn ien ia  oraz w prow adza je w  życie społeczne. Klasa  
piąta ma poszerzyć św iadom ość i dośw iadczenie K ościoła u dziecka. P lan  w y 
chow aw czy proponuje spotkanie w szystk ich  k las p iątych w  celu w zajem nej 
w spółpracy na rzecz K ościoła lokalnego. Może to być np. przygotow anie ga
bloty rekolekcyjnej. U czniow ie klasy szóstej m ają bardziej pogłębić zaanga
żow anie dla sw ego K ościoła lokalnego. Od siedm io- i ośm ioklasistów  plan  
w ychow aw czy dom aga się  um iejętności aktyw nego udziału w  celebracji sa 
kram entu chrztu i w yraźniejszego św iadectw a jako od tych, którzy b yli lub  
w krótce będą bierzm owani.

A naliza treści program u szczegółow ego w ersji drugiej, którą przeprow a
dził i zreferow ał ks. E. M a j c h e r ,  pozw ala stw ierdzić, że w e w spom nia
nym  program ie, podobnie jak  w  program ie w ersji p ierw szej, w ychow anie  
św iadom ości przynależności do K ościoła m a m iejsce w e w szystk ich  klasach. 
R ealizuje się ono w praw dzie nieco inaczej niż w  program ie w ersji p ierw szej, 
ale także podw ójnym  nurtem . Raz jest tem atem  konkretnej katechezy. Innym  
razem  pojaw ia się jako naw iązanie z okazji om aw ianego tem atu do określo
nego zagadnienia, m ającego zw iązek z rzeczyw istością Kościoła.

K atechizow ani otrzym ują stopniow o w  każdej k lasie coraz now e e le 
m enty obrazu Kościoła. W k lasie  p ierw szej k ształtu je się pojęcie K ościoła  
jako rodziny Bożej, którą grom adzi C hrystus. On jest w  niej obecny. Całą 
rodzinę Bożą jednoczy D uch Św ięty . D rugoklasistom  katecheza ukazuje K oś
ciół w  pow iązaniu z E w angelią (ow czarnia, Lud Boży, w ybór apostołów  —  
papież, biskupi). T rzecio- i  czw artok lasiści oraz dalsze k lasy  w zbogacają sw oje  
pojęcie K ościoła o dalsze e lem enty  w  oparciu o teksty  b ib lijne Starego i N o
w ego T estam entu . W k lasie czw artej akcentuje się fakt obecności i działał-
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naści C hrystusa zm artw ychw stałego w  K ościele, szczególnie w  liturgii roku  
kościelnego (kl. V) i  w  sakram entach (ki. VI). W k lasie  szóstej podkreśla  
się p ielgrzym ujący charakter K ościoła. Program  k lasy siódm ej akcentuje rolę  
m iłości w  budow aniu Kościoła. W ostatn iej k lasie  szkoły podstaw ow ej jest 
m ow a o konieczności udziału każdego chrześcijanina w  m isji Chrystusa  
w  K ościele i w  św iecie.

Przez cały czas procesu katechizacyjnego, w e w szystk ich  k lasach ma m iej
sce 'form acja odpow iednich postaw  m oralnych, które dedukuje się z okreś
lonej tem atyk i będącej przedm iotem  katechezy. Form acja dotyczy takich po- 
sław  jak: rozwój w iary i m iłości w  stosunku do K ościoła i Chrystusa, zgodne  
w spółżycie z innym i (kl. II), przyjm ow ania słow a Bożego przez pracę nad  
sobą czy postaw a pom agania innym  do zbaw ienia (kl. III), kształtow anie  
postaw  potrzebnych do ow ocnego uczestn ictw a w e Mszy św . oraz św iadom ości 
zadań spoczyw ających na la ikacie (kl. IV), form acja postaw  zw iązanych z ży 
ciem  sakram entalnym  (kl. V  i VI), kształtow anie św iadom ości sensu życia  
ludzkiego jako pow ołania do św iętości w  ram ach pow szechnego planu zba
w ien ia  <kl. VII), um iejętność daw ania św iadectw a C hrystusow i w e w sp ó ł
czesnym  św iecie  (kl. VIII).

K atecheza m łodzieżow a posiada także w łasn y  program  ram owy oraz dw ie  
w ersje program u szczegółow ego — poznańską i krakow ską. Ks. A. O f f m a ń -  
s k i  poddał analizie pow yższe program y pod kątem  kształtow ania św iado
m ości K ościoła oraz sposobów, poprzez k tóre usiłują w prowadzić m łodych  
do życia w  K ościele.

R eferent na podstaw ie analizy stw ierdza, że w  założeniach program o
w ych  katechezy m łodzieżow ej znajduje się  w ie le  m ateriału  ukazującego rze
czyw istość Kościoła. U w aża jednak, że za m ało jest w  nich elem entów  
w prow adzających m łodzież w  tę  rzeczyw istość. W trakcie analizy prelegent 
zauw ażył rów nież, że aspekty eklezjalne, zaw arte w  treści analizow anych  
przez niego program ów, są nierów no rozm ieszczone.

Program  ram ow y postuluje, aby m łodzież trzeciego cyk lu  katechizacji 
szukała rozw iązań sw oich problem ów  w  K ościele i  z K ościołem  oraz została  
wdrożona do odpow iedzialneści za losy Kościoła. K atecheza ma ukształtow ać  
w  um ysłach m łodych w izje  K ościoła na tle  w spółczesnych problem ów  św iata  
i dopomóc im  znaleźć sw oje  m iejsce w  K ościele. Pow yższe postulaty w yra
żone przez program  ram ow y w  ogólnych zarysach, są bardziej rozbudowane 
przez program y szczegółow e obu w ersji.

4. Podsum ow anie dyskusji

W podsum ow aniu całokształtu  dyskusji podczas sym pozjum  zwrócim y  
przede w szystk im  uw agę na te  elem enty, które pogłębiły  problem atykę w y 
głoszonych referatów . Postaram y się rów nież uchw ycić, o ile  to m ożliw e, 
kierunek nachylenia poszczególnych głosów  w  dyskusji a także zestaw ić pro
pozycje różnych środków  i metod, które należałoby w ykorzystać w  praktyce  
duszpasterskije, aby skuteczniej form ow ać u katechizow anych św iadom ość  
Kościoła.

a. D y s k u s j a  p o  r e f e r a t a c h  o g ó l n y c h

Po pierw szym  referacie, którego treścią było przedstaw ienie posobo
row ego obrazu struktury K ościoła, podkreślono, że n iektóre sform ułow ania  
i term iny, jakim i się  posługuje w spółczesna teologia Kościoła, domagają się  
precyzji, aby m ogły z pożytkiem  inspirow ać praktykę duszpasterską. Sam o  
np. pojęcie K ościoła lokalnego n ie zostało jeszcze dotychczas dostatecznie 
zdefiniow ane. Pozostaje też do rozw iązania inne pytanie, a  m ianowicie: do 
jakiego stopnia i w  jakim  sensie  grupy n ieform alne (grupa katechetyczna) 
mogą być podciągnięte pod pojęcie Kościoła lokalnego.
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• D rugim  w ażnym  problem em  oczekującym  praktycznego rozw iązania jest 
odpow iedź na pytanie: gdzie dziecko spotyka się z K ościołem  i jakie trzeba  
mu stw orzyć w arunki, aby m ogło ono dośw iadczyć Kościół?

Zabierający głos w  dyskusji podkreślali, że dziecko n ie m oże tylko i w y 
łącznie otrzym yw ać sam ej inform acji o K ościele. Pow inno przede w szystk im  
przeżyw ać K ościół jako w spólnotę ludzi z B ogiem  przez C hrystusa w  Duchu  
Św iętym  (m om ent w ertykalny) i opartą na pow yższej w spólnotę ludzi m ię
dzy- sobą (m om ent horyzontalny). D ośw iadczenie w spólnoty m oże się  dokonać 
tylko w  m ałych grupach, gdzie poszczególni członkow ie grupy znają się m ię
dzy / SrObą i są złączeni różnorodnym i w ięzam i psychosocjologicznym i. K toś 
przypom niał, że w edług F. K l o s t e r m a n n a ,  o eklezjalnym  charakterze 
grupy lokalnej decydują cztery m om enty. K ościół pow szechny uobecnia się  
w  każdej grupie lokalnej, która jest k ierow ana D uchem  Pana i w  której 
rozbrzm iewają Jego słow a inspirujące określony kształt życia. D wa n a 
stępne m om enty to spraw ow anie kultu  Pana i rozw ój Jego m iłości w e w spól
nocie lokalnej. W ym aga się rów nież, aby dana w spólnota lokalna była otw ar
ta  -i utrzym yw ała łączność z innym i w spólnotam i. W skazano też, że najlep
szym obrazem  K ościoła jest zgrom adzenie liturgiczne, gdyż w  nim  realizują  
się w szystk ie  w yżej w ym ienione elem enty struktury Kościoła.

. Jeżeli chodzi o w arunki przeżycia w spólnoty na płaszczyźnie czysto ludz
k iej — zdaniem  jednego z dyskutantów  —  w ażny jest fakt św iadectw a w iary, 
służby i m iłości zarów no rodziców, jak i sam ego katechety. K atecheta w i
nien dbać, aby spotkanie katechetyczne upływ ało w  klim acie w zajem nej 
życzliw ości.

•Ważnym m om entem  w  kształtow aniu  św iadom ości K ościoła jest uw zględ
nienie etapów  rozw oju psychicznego i społecznego m łodzieży. M łodzież bo
w iem  nie od razu jest zdolna do uogólnień i abstrakcji. Przeżyw anie K oś
cio ła  w  m ałej w spólnocie  jest bardziej spontaniczne, naturalne, św ieże i tw ór
cze. Lepiej odpow iada m łodzieży. W przeżyw aniu K ościoła w  m ałej grupie  
jest w ięcej m iejsca dla e lem entu  charyzm atycznego. K iedy przedstaw ia się  
K ościół jako w spólnotę w  ujęciu szerszym , w ystępu je coraz w ięcej e lem en
tów - instytucjalnych. Zdaniem  zaś jednego z dyskutantów , m łodzież chciała
by przeżyw ać K ościół n ie ty le  jako instytucję, organizację, ile  jako w spól
notę-m ającą  św iadom ość w iary w  C hrystusa obecnego w ew nątrz tej w spól
noty. W ten  sposób zostaje także ukazana droga w  kierunku pozytyw nego  
rozw iązania dylem atu: K ościół lokalny czy K ościół powszechny? szansa czy 
niebezpieczeństw o? Zanim  dziecko dojdzie do św iadom ości K ościoła pow 
szechnego, m usi najpierw  przeżyć K ościół w  m niejszych grupach. M usi po 
prostu dośw iadczyć faktu  K ościoła lokalnego.

. • R eferat J. S ł o m i ń s k i e j  traktow ał o psychospołecznych uw arunkow a
niach przynależności do grupy. B ył zatem  sw ego rodzaju obszerniejszym  g ło
sem  w  dyskusji, dotyczącym  zasadniczych problem ów, jakie pojaw iły się 
w  tem atyce dyskusyjnej po p ierw szym  referacie. Z tego też powodu w  dy
skusji, odnajdujem y kontynuację tem atów  poprzedniej.

■ N aczelnym  zagadnieniem , w okół którego skupiały się głosy dyskutantów , 
były pytania: w  jaki sposób w  aktualnej sytuacji duszpasterskiej K ościoła  
w  P olsce m ożna kształtow ać poczucie w ięzi społecznej?

W trakcie dyskusji w ypłynęło  szereg pom ysłów . W skazano np. na w spół
pracę grona kom petentnych osób św ieckich. Trzeba w yznaczyć różnego rodza- 
ju -fu n k cje , które m ają odniesien ie do całej społeczności. Jako przykład w y 
m ieniono referenta im ieninow ego czy odpow iedzialnego za przygotow anie  
liturgii. Jeden z dyskutantów  zauw ażył, że należy także zwrócić uw agę na  
sakram enty, które przecież w yznaczają w  stosunku do przyjm ujących je  
określone role społeczne np. chrzest, bierzm ow anie, m ałżeństw o itp. ■ Zwróco
no  także uw agę na konieczność in terakcji i stosow anie w  życiu m etod a k ty w 
nych angażujących w szystk ich  członków . Zaakcentow ano potrzebę kontaktu  
z rodzicam i. Jednak n ie chodzi tu o m asow e w yw iadów ki, lecz o spotkania
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z rodzicam i w  m niejszych grupach, aby rodzice sam i m ogli om aw iać okreś
lone problem y w ychow aw cze.

Znów pow stał dylem at: m niejsze grupy czy duszpasterstw o m asowe?  
D uszpasterstw o bow iem  m asow e, jeś li n ie  zostaje pogłębione, ła tw o m oże 
prowadzić do tzw . chrześcijaństw a socjologicznego. Z pojęciem  chrześcijań
stw a socjologicznego łączy się tzw . zjaw isko w ykorzenienia społecznego. Na 
przykład, w  w ypadku kiedy jednostka zostaje oderw ana od sw ojej m acie
rzystej społeczności, często w  now ym  dla sieb ie  środow isku n ie  potrafi 
kontynuow ać aktyw ności religijnej.

b. D y s k u s j a  p o  p r z e d s t a w i e n i u  m a t e r i a ł u  b a d a w c z e g o

A naliza treściow a rysunków  na tem at pojęcia K ościoła u dzieci k las I— 
IV, katechizow anych w edług program u szczegółow ego obu w ersji ukazała, 
że daieci sw oje pojęcie K ościoła w yrażają poprzez rysunek budynku k oś
cielnego grom adzącego lud. D om inatę stanow i zgrom adzenie eucharystyczne, 
a w ięc elem ent liturgiczny. W dyskusji postaw iono problem , czy zgrom adzenie  
eucharystyczne, którego obrazem  dzieci w yrażają sw oją św iadom ość Kościoła, 
stanow i jedynie w yraz w rażenia, w ynikający z ich  coniedzielnego spotkania  
z sacrum , czy m oże chodzi tu  o św iadom ość w spólnoty, której są członkam i 
i która urzeczyw istnia się w  niedzielnym  zgrom adzeniu eucharystycznym .

W toku dyskusji w  trakcie reflek sji nad pow yżej postaw ionym  proble
mem podkreślono, że n ie można na tym  etapie rozw oju dziecka tak ostro 
staw iać zagadnienia. U m ysłow ość dziecka w  klasach I—IV znajduje się  b o 
w iem  w  stadium  tzw . operacji konkretnych. D ziecko przedstawia zatem  to, 
co widzi, w  czym  bezpośrednio uczestniczy. Przedstaw ia też K ościół tak, jak 
go, w idzi i gdzie się z nim  spotyka. Dziecku w  tym  okresie z trudnością 
przychodzi uogólnianie. T ak w ięc w  interpretacji om aw ianych przez nas ilu 
stracji trzeba pam iętać o tym , aby całą spraw ę traktow ać w  kontekście ew o
lucji rozwoju um ysłow ego dziecka.

Dla ścisłości opracow ania należy dodać, że nie podjęto dyskusji nad 
m ateriałem  badaw czym  dotyczącym  drugiego cyklu katechizacji. U w aga dy
skutantów  zatrzym ała się na problem atyce dotyczącej kształtow ania św ia 
dom ości K ościoła u m łodzieży k las licealnych.

c. D y s k u s j a  n a  t e m a t  w y c h o w a n i a  ś w i a d o m o ś c i  
K o ś c i o ł a  u m ł o d z e ż y  k l a s  l i c e a l n y c h

Podkreślono, że poglądy m łodzieży na tem at K ościoła są w ypadkow ą od
działyw ania trzech czynników : środow iska, katechizacji i sytuacji psycho- 
socjologicznej sam ej m łodzieży. W w ychow aniu  św iadom ości Kościoła u m ło
dzieży należy unikać jednostronności, a uw zględniać całe bogactwo w szystkich  
aspektów  tej św iadom ości. Wraz z inform acją o K ościele należy praktykow ać 
form ację grupy katechetycznej, by przekształcić ją w e  w spólnotę. W w yborze  
m etod należy przyznać pierw szeństw o m etodom  aktyw nym  — w  szczególnoś
ci m etodzie pracy w  m ałych grupach.

Zagadnienie św iadom ości stanow i ciągły proces, na który składają się 
następujące czynniki: w iedza, działanie i sfera em ocjonalna. P ierw sze dwa 
elem enty w ystępują już w  dużym stopniu w  katechezie. N ależy jednak do
w artościow ać elem ent em ocjonalny. Odczuwa się bow iem , zdaniem  w ielu  dy
skutantów , brak em ocjonalnego zw iązania m łodzieży z Kościołem .

W działalności katechetycznej trzeba w ykorzystać dośw iadczenie zdobyte 
na polu pedagogiki szkolnej. N ależy uw zględniać w ychow anie środow iskowe. 
Grupa katechetyczna pow inna tkw ić w  środow isku K ościoła lokalnego. Z po
w yższym  łączy się konieczność in icjacji grupy katechetycznej do życia l i 
turgicznego.

Sym pozujm  pozw oliło zebranym  uśw iadom ić sobie, ile  różnych aspektów  
zaw iera pojęcie K ościoła. Przedstaw iony w  czasie sym pozjum  m ateriał obser

11 — C o lle c ta n e a  T h e o lo g ic a
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w acyjny m oże stać się źródłem  dla badań naukow ych. Istn ieje zapotrzebow a
nie publikacji o problem atyce w ychow anków  trzeciego cyk lu  program u k a 
techizacji. Jednym  z głów nych ow oców  relacjonow anego przez nas spotkania  
w ykładow ców  katechetyki i pedagogiki było ukazanie aktualnej rzeczyw is
tości i uw rażliw ien ie na braki w ychow ania katechetycznego w  kształtow aniu  
św iadom ości K ościoła u katechizow anych.

o. Z ygm u n t K . K a cp rza k  OFM, K a tow ice

II. SYM POZJUM  KATECHETYCZNE N A  MIĘDZYZAKONNYM  
WYŻSZYM INSTYTUCIE KATECHETYCZNYM

Sym pozja katechetyczne na M iędzyzakonnym  W yższym Instytucie K ate
chetycznym  w  K rakow ie m ają już za sobą pew ną tra d y cję1. To, które m ia
ło m iejsce w  dniach 25—26 stycznia 1975 r., naw iązyw ało do sym pozjum  
z r. 1970 a tem at liturgii w  katechezie, k iedy w yłon iła  się potrzeba pogłę
bienia zagadnienia w ychow ania eucharystycznego. Tegoroczne sym pozjum  
skoncentrow ało się na tem atyce eucharystycznej, rozpatryw anej w  trzech  
aspektach: 1. śc iśle  teologicznym , 2. egzystencjalnym , 3. dydaktycznym . U cze
stniczki sym pozjum  m iały się przygotow ać do niego przez studium now szych  
dokum entów  kościelnych na tem at Eucharystii, zw łaszcza instrukcji Eucha- 
ris ticu m  M ysterium .

Pierw szą grupę prelekcji, o tem atyce ściśle teologicznej, rozpoczął r e fe 
rat ks. dr A ugustyna J a n k o w s k i e g o  OSB:

E u charystia  ja k o  „nasza P ascha” (1 K or. 5, 7) w  teolog ii b ib lijn e j N o
w ego T estam en tu .

Przeżyw ana w  K ościele odnow a dotyczy rów nież teorii i praktyki Eucha
rystii. Jak  z jednej strony ukazały się skrajne dążności reform istyczne w zna
w iające daw ne błędy doktrynalne oraz przesadne hasła  w  dziedzinie praktyki 
(jak np. desakralizacja w  spraw ow aniu E ucharystii), tak z drugiej strony 
uderzają osiągnięcia, pogłębiające eucharystologię. Zaliczyć do nich można, 
na styku  odnow y b ib lijnej i liturgicznej dow artościow anie w ięzi, zachodzącej 
pom iędzy E ucharystią a Parchą. T em at ten, w spom niany w  niejednym  m iej
scu przez dokum enty soboru, jest w ynik iem  naw rotu do źródeł, jakie sta 
now ią z jednej strony N ow y T estam ent, a z drugiej pism a ojców  Kościoła  
i starożytne teksty  liturgiczne.

Prelegent, zgodnie z założeniam i teologii b iblijnej, oparł się w yłączn ie na 
tekstach biblijnych, aby uchw ycić w ew nętrzną, typologiczną, a w ięc zbawczą 
w ięź m iędzy daw ną a now ą „naszą” Paschą. P unktem  w yjścia jest tu uczta  
paschalna, w  czasie której nastąpiło ustanow ien ie Eucharystii. Dziś ustały  
już w ahania co do paschalnego charakteru O statniej W ieczerzy: zapropono
w ano now y sposób jej datacji na podstaw ie kalendarza z Qumran, znalezio
no dla niej potrójny Sitz> im  L eben  w  życiu Jezusa, w  katechezie, a może 
i liturg ii pierw otnego Kościoła, a zw łaszcza w  teologii ew angelistów , która  
nie pozw ala na ostre przeciw staw ianie Jana synoptykom . Liczne argum enty  
typu archeologicznego przesądzają dotychczasow e kontrow ersje na korzyść pas
chalnego charakteru Ostatniej W ieczerzy. T ylko na „noc” w skazuje najstar
szy i najpóźniejszy opis (1 Kor. 11, 23; J  13, 29n), noc, w  czasie której można  
coś dać ubogim , którzy oblegają bram y św iątyni, ty lko  w tedy w yjątkow o  
otw artej, ludzie ubodzy (do których zaliczał się Jezus i apostołow ie) n ie  
używ ali w ina podczas zw ykłej w ieczerzy, a le  w  noc paschalną n ie  mogło 
zabraknąć w ina naw et najuboższym . „O dśpiew anie hym nu” oznaczało u ra 

1 Por. C ollectanea Theologica 44(1974) f. IV, 139— 151, gdzie ks. W ładysław  
K u b i k  SJ podał inform ację na tem at W IK -u i odbyw ających się w  nim  
kolejnych sym pozjów.
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binów „W ielki H allel”, a  po zw ykłym  posiłku  n ie  b yło  tak  uroczystego dzięk
czynienia. Jezus w ięc  odpraw ił z  uczniam i Paschę, której dw a bieguny —  
ofiara i uczfa, łączy ły  się śc iśle  z tradycją tego najdonioślejszego ze św iąt 
Izraela. Ofiara, łączy ła  się  bow iem  ze  św iątyn ią , a  uczta —  składnik w  rze
czyw istości daw niejszy —  ze św ięceniem  P aschy po dom ach. Opis pierw szej 
Paschy w  E gipcie przypisuje krw i baranka sam o ocalen ie od zagłady (Wj 
12, 7— 13), a le  m ożna w ysnuć z całości opisu W yjścia w niosek  o jej eksp ia- 
cyjnym  charakterze, to  też  B ib lia  hebrajska i Septuaginta  stosują do P aschy  
term in techniczny „żertw y”. Pascha od początku aż po dzień dzisiejszy była  
dla Żydów  przede w szystk im  ucztą, w  której m iał przyw ilej i  obow iązek  
brać udział każdy członek Ludu Bożego, poniew aż stanow iła  ponow ny znak  
trw ałego przym ierza, przeżycie jedności Izraela jako w spólnoty teokratycznej.

Ostatnia W ieczerza była dawną Paschą już przekształconą: n ie ma 
w opisach ew angelistów  w zm ianki o baranku paschalnym , gdyż nie będąc 
kronikarzam i ty lko to  cytow ali 'z  przeszłości, co m iało znaczenie dla słu 
chaczy kerygm atu apostolskiego; jeśli, jak się dziś sądzi, były  to „kanony” 
eucharystyczne p ierw otnego Kościoła, dar eucharystyczny Jezusa zastępo
wał w  nich spożycie rytualnego baranka. Łukasz kładzie najw iększy nacisk  
na w spólnotow y charakter O statniej W ieczerzy (częste „m y” i  „razem” ; logion
0 przełożeństw ie jako służbie); pow tarzający się w e w szystk ich  czterech opi
sach czasow nik „połam ał” jest w ym ow nym  znakiem  duchow ego oddania 
się Pana sw oim  uczniom , a k ielich , z którego „pili w szyscy” jest w yrazem  
w spólnoty Ludu Bożego.

U synoptyków  O statnia W ieczerza jest na pew no ucztą paschalną choć 
nic n ie m ów ią o baranku; natom iast czw arta ew angelia  akcentuje rzeczy
wistość śm ierci praw dziw ego Baranka; Jan  synchronizuje godzinę śm ierci 
Jezusa z godziną zabijania baranków  w edług kalendarza saducejskiego (J 18, 
28; 19, 36n; por. Wj 12, 46).

Synoptycy zatrzym ują się raczej na ustanow ionej przez Pana „pam iątce” 
Jego zgonu. P ascha żydow ska była zaw sze uw ażana za żyw ą „pam iątkę”, 
niejako trójw ym iarow ą: dotyczyła ona przeszłości, zbaw czego dzieła, za które  
Izrael dziękow ał, teraźniejszości i przyszłości, w  której b łagał o dopełnienie  
obietnic eschatologicznych. Jezus przekracza ram y dotychczasow ego trady
cyjnego obrzędu, podając na jego początku połam any chleb, a  na jego za
kończenie trzeci k ielich  z n iezw ykłym i słow am i, now ą haggadą paschalną, 
która pełniej ukazuje zbaw czy sens tak  przekształconej „pam iątki”. Jak  
dawna Pascha, tak i nasza eucharystyczna „pam iątka” m a trzy w ym iary, 
odpowiednio przesunięte w  czasie: utrw ala  przeszłe już fak ty  zbaw cze: śm ierć
1 Z m artw ychw stanie C hrystusa, obecnie darzy życiodajną łaską (por. J  6 ), 
wreszcie antycypuje przyszłą ucztę m esjańską. Jest to  w ięc  radosna ana
mneza w yzw olenia  now ego Ludu Bożego, który jednoczy ona w ew nętrzn ie  
doskonalej niż pascha Izraela. Jako anam neza E ucharystia urzeczyw istnia  
nieustanne przychodzenie Jezusa do sw oich, którzy oczekują na Jego osta
teczne przyjście u końca czasów .

D latego, biorąc pod uw agę zam ierzoną przez Jezusa transpozycję dawnej 
Paschy na now ą podczas O statniej W ieczerzy, trzeba uznać za chybione  
Wszelkie próby „desakralizacji’ w  spraw ow aniu E ucharystii. C hrystus bo
wiem ustanow ił E ucharystię jako „sw oją pam iątkę”, w ybierając na ten cel 
Najświętszy w ieczór roku i nadając pełny i ostateczny sens najdonioślejszej 
ze w szystkich uroczystości Izraela.

U jęcie E ucharystii jako now ej i  „naszej” P aschy n ie w yczerpuje bo
gactwa tej tajem nicy, ale przesuw a akcent na niektóre jej aspekty dotąd 
niedowartościowane. P ierw szym  to harm onijne połączenie Ofiary, p ieczętu
jącej K rw ią B aranka N ow e Przym ierze, z ucztą dziękczynną i proklam acją  
Zm artwychwstałego Pana. Drugi aspekt to w spólnotow y charakter Eucha- 
rystii ustanow ionej podczas braterskiego posiłku  członków  Ludu Bożego; 
^czność z C hrystusem -G łow ą im plikuje łączność z Jego C iałem  eklezjalnym .
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A spekt trzeci to akcent eschatologiczny: paschalna uczta eucharystyczna jest 
realnym  zadatkiem  m esjańskiej uczty eschatologicznej, jaką jest niebo. Ta 
zbaw cza dynam ika E ucharystii spraw ia, że dar otrzym any jest nie tylko  
łaską, ale i zadaniem  do w ypełn ien ia  dla tych , którzy m ają św iadczyć n ie 
złom nie o Panu pom iędzy braćm i „aż przyjdzie”.

T eologia eucharystyczna w  now ych obrzędach

Ks. B ronisław  M o k r z y c k i  SJ ukazał E ucharystię na tle  genezy jej 
obrzędów  (gesty i słow a Pana w  W ieczerniku — por. In stitu tio  G eneralis 
M issalis R om ani, n. 48) oraz w  kontekście nowszej tendencji teologicznej, by 
ujm ow ać E ucharystię całościow o i organicznie. Tendencja ta w yw odzi się 
z nurtu odnow y eklezjologii (druga poł. X IX  w.) oraz ruchu liturgicznego  
(pierwsza poł. X X  w.), a w yraz sw ój znalazła już w  przedsoborow ych do
kum entach papieskich, w  dokum entach Soboru W atykańskiego II (por. np. 
KL 47 i 56) i posoborow ych instrukcjach (szczególnie E ucharisticum  M yste - 
rium ), najbardziej zaś konkretnie w  odnow ionych obrzędach Mszy św. 
(por. IGMR).

P relegent w yakcentow ał najpierw  ścisły  zw iązek m iędzy teologią K oś
cioła i teologią Eucharystii, zarysow ujący się coraz m ocniej zarów no w  św ia 
dom ości Kościoła, jak i w  strukturze odnow ionych obrzędów liturgicznych, 
zw łaszcza obrzędów m szalnych. W yrazem eklezjologicznego m yślen ia  w  zw iąz
ku z E ucharystią jest naczelna zasada teoretyczno-praktyczna, przew ijająca  
się poprzez teksty  liturgiczne, liturgiczno-duszpasterskie w prow adzenia oraz 
sam ą strukturę obrzędów, którą m ożna określić jako „Św iadom e i aktyw ne  
uczestn ictw o w szystk ich  w iernych”.

O m awiając now e akcenty teologiczne, w yraźnie dow artościow ane w  po
soborow ych obrzędach m szalnych, prelegent zw rócił uw agę m iędzy innym i 
na w ieloraką i jakby „narastającą” obecność Chrystusa Pana w  zgrom adze
niu eucharystycznym  (por. K L  7 i struktura Mszy św.), które jest n ajp eł
n iejszym  w yrazem  oraz urzeczyw istn ianiem  się obecności C hrystusa w  sw oim  
K ościele jako now ym  ludzie Bożym , a także na paschalny aspekt i k lim at 
spraw ow ania E ucharystii oraz jej kościelnotw órczy, w spólnotow y charakter 
(ujaw nienie jednego K ościoła w  w ielości zadań i posług —  podział funkcji 
w  jednym  „dziele zbaw ienia i ku ltu”).

Obrzędy m szalne od strony teologicznej eksponują Eucharystię przede 
w szystk im  w  jej trzech zasadniczych w ym iarach: pam iątki Pana, ofiary N o
w ego Przym ierza oraz uczty paschalnej, jednoczącej now y lud Boży w okół 
C hrystusa um ęczonego i zm artw ychw stałego jako „rodzinę” K ościoła.

A nam netyczny charakter E ucharystii w yraża się zarów no w  liturg ii słowa, 
jak i w  prefacyjnym  dziękczynieniu za „w ielk ie dzieła Boże” (m agnolia , m i- 
rab ilia  Dei), ześrodokow ane w  C hrystusie, w  Jego życiu, m ęce, śm ierci 
i  zm artw ychw staniu, których uobecniającą p a m i ą t k ą  zbaw czą jest Eucha
rystia. P odkreślenie „pam iątki zm artw ychw stan ia” jest akcentem  nowym , 
bardziej radosnym  — paschalnym , uzupełniającym  dobrze już rozpracowany  
w  potrydenckiej teologii aspekt „pam iątki m ęki i śm ierci P ańsk iej” (m e- 
m oria  passionis).

Msza św . jako o f i a r a  N ow ego Przym ierza znajdow ała w  potryden
ckiej teologii i liturgii sporo akcentów , ale odnow ione obrzędy ze sw ym  ła 
dunkiem  teologicznym  ubogacają rów nież ten  aspekt o bardziej integralne  
w idzen ie jej jako ofiary C hrystusa oraz K ościoła — i to K ościoła całego: 
duchow ieństw a i w iernych, którzy „ofiarują n ie tylko przez ręce kapłana, 
ale i razem  z nim, niepokalaną H ostię” Ojcu niebieskiem u (por. KL 48).

K om unia św . jako paschalna u c z t a  ofiarna podkreśla jedność ludu  
Bożego, zespolonego m iłością ukrzyżow anego Pana. Uczta kom unijna in tegru
jąc ofiarę Chrystusa w  K ościele oraz konkretyzując udział w  niej w szystkich
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w iernych jest zarazem  przedsm akiem , zadatkiem  i znakiem  eschatologicznej 
uczty zbaw ienia jako w ieczystych  godów Baranka, na co w skazują odno
w ione obrzędy bardzo w yraźnie (por. Ap 19,9 — i m szalne: B łogosław ieni, 
k tó rzy  zo s ta li w ezw a n i na ucztę  B aranka, przed K om unią św.). Cała ce le 
bracja m szalna od początku ma form ę uczty i w  niej znajduje sw oje bardzo 
logiczne spełn ienie („stół słow a”, uobecnienie ofiary Chrystusa pod spoży- 
w alnym i postaciam i chleba i w ina, k tóre m ają być na końcu przyjęte  
w  w ierze, obudzonej działaniem  słowa.

Zasada integracji w szystkich  w ątków  teologicznych oraz ich  organicz
nego pow iązania w  św iadom ości w iernych i rzeczyw istym  u czestn ictw ie l i 
turgicznym  dotyczy przede w szystk im  om ów ionych w yżej trzech aspektów  
Eucharystii, a konkretyzuje się w  ścisłym  pow iązaniu liturg ii słow a z litu r
gią eucharystyczną (por. KL 56 — pam iątka i ofiara) oraz liturg ii ofiary  
z liturgią uczty ofiarnej (por. np. KL 55 — K om unia św . jako udział w  tej 
oto ofierze, a w ięc i z kom unikantów  konsekrow anych podczas tej Mszy św ., 
ew entualn ie pod dwom a postaciam i). K onsekw encje katechetyczne i dusz
pasterskie takiego scalenia św iadom ości, którą obrzędy zakładają i k szta łtu 
ją, sięgają daleko w  sposób uczestn ictw a oraz w  życie chrześcijańskie  
w iernych.

N ajw ięcej chyba uw agi i czasu pośw ięcił prelegent postu latow i w łaści
w ego u c z e s t n i c t w a  w  Eucharystii, w ynikającego z teologicznych zało
żeń, jakie zaw ierają now e obrzędy, a które zw ięźle  w yraża 48 artykuł K o n 
s ty tu c ji o św ię te j liturgii. Idzie tu o zaangażow any, w  pełni osobow y udział 
w  całej M szy św . jako jednym  akcie kultu  i uśw ięcenia, ze szczególnym  
w yakcentow aniem  trudnego w  praktyce m om entu w s p ó ł o f i a r y  w iernych.

W ykład przeprow adził dokładną analizę w spom nianego artykułu 48 KL  
i końcow ej syntezy, ukazującej owoc w łaściw ego uczestn ictw a w  E ucharystii. 
W analizie prelegent w yodrębnił dw ie grupy określeń: „bierną” (osobowe 
przyjęcie słow a Bożego oraz Ciała Pańskiego) i „czynną” (postawa dzięk
czynienia, w spółofiarow ania Chrystusa Ojcu oraz uczenie się, jak sieb ie  
sam ego oddawać Bogu w  nurcie C hrystusow ej ofiary). W syntezie zaś koń
cowej ukazał prelegent „rosnącą jedność K ościoła” jako w ynik  w łaściw ego  
uczestn ictw a w szystk ich  w iernych w  eucharystycznym  m isterium  (coraz w ięk 
sze zjednoczenie z Bogiem  dzięki C hrystusow i, oraz stale w zrastająca jedność 
w zajem na w iernych w  Chrystusie). Jedność ta jako w ynik  C hrystusow ej 
m iłości ofiarnej przybiera w ięc rów nocześnie w ym iar pionow y, w ertykalny — 
ku Bogu oraz poziom y, horyzontalny — ku braciom.

W  ten  sposób w nioski teologiczne doprowadzają do przyjęcia postaw y  
egzystencjalnej. Druga grupa w ykładów  sym pozjum  katechetycznego doty
czyła w ychow ania tych postaw  w  duchu w spółczesnej eucharystologii.

E ucharystia  je s t źród łem  u m artw ien ia  i o fia ry  —  tak ją ukazał o. dr 
Jacek S a l i j  OP, om aw iając egzystencjalne jej aspekty na tle  dziejów  
duchow ości eucharystycznej pierw szych w ieków  chrześcijaństw a.

W yjaśniając sam tem at, prelegent zaznaczył, że trzeba odróżnić „um ar
tw ien ie”, term in specyficznie P aw łow y i chrześcijański, od greckiej „ascezy”, 
którą już poganie pojm ow ali jako ćw iczen ie się w  cnocie. Ofiarę składa się 
z jak iegoś dobra, w ym aga ona trudu i stosunku osobowego, gdyż w  przeciw 
nym  razie staje się bałw ochw alstw em .

Już od początku zaznacza się pew na dw uaspektow ość w  pojm ow aniu  
Eucharystii. C hrześcijanie jerozolim scy przeżyw ali Eucharystię przede w szy 
stkim  jako ucztę eschatologiczną, gdyż pam ięć o spotkaniach ze Z m artw ych
w stałym  zm ajoryzowała w  pew nym  sensie w spom nienie Ostatniej W iecze
rzy; stąd w ypływ ała  n iezw ykła radość, z jaką zbierano się na łam anie  
chleba. N atom iast w  K ościołach założonych przez św . Paw ła dostrzegano  
w  E ucharystii g łów nie aspekt zbaw czy, gdyż A postoł przeżyw ał Eucharystię  
bardziej jako pam iątkę M ęki i uobecnienie ofiary Krzyża (por. 1 Kor. 11, 26).

Odm ienna eucharystologia szkoły antiocheńskiej i a leksandryjskiej jest
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do dziś źródłem  napięcia w  pobożności Kościoła. Szkoła antiocheńska bow iem , 
akcentując człow ieczeństw o Chrystusa, w idziała w  E ucharystii przede w szyst
k im  C iało Pana, w ydane za nas, ofiarę C hrystusa i św ięte  działanie, dzięki 
którem u przyłączam y się do tej ofiary oraz pokarm na drogę prowadzącą  
nas do uczty niebieskiej. E ucharystia —  to nasza droga do Boga pod wodzą  
doskonałego człow ieka —  Chrystusa, który jest zarazem  praw dziw ym  Bogiem .

Szkoła aleksandryjska natom iast, akcentując przede w szystk im  B óstw o  
C hrystusa i Jego W cielenie, upatryw ała  w  E ucharystii Ciało Pana, przebós- 
tw ione odw ieczną osobą Słow a; św ięte  m iejsce, na którym  Bóg w  osobie Syna  
zstępuje do nas, aby nas przem ieniać; zapow iedź i przedsm ak uczty n ieb ies
k iej; obecność i moc przem ieniającą. Oba te  aspekty są praw dziw e: istn ieje  
m iędzy nim i m ądre napięcie, dzięki którem u nasza pobożność będzie zaw sze  
żyw a, pod w arunkiem , że n ie sprow adzim y naszej pobożności eucharystycznej 
ty lko do aspektu zbaw czego albo ty lko do eschatologicznego; że będziem y  
pojm ow ać Eucharystię n ie  tylko jako drogę z ziem i ku niebu, a le  także jako  
zstąpienie nieba ku ziem i. Dziś przew aża jednak kierunek, który nadała ongiś 
pobożności eucharystycznej szkoła antiocheńska; należy cieszyć się z dow ar
tościow ania M szy św. jako ofiary, K om unii św . jako w iatyku  na drogę życia 
w iecznego, a le  należy się sm ucić z niszczenia dotychczasow ych form  pobo
żności eucharystycznej; nasza dzisiejsza duchow ość zdaje się n ie  rozum ieć 
adoracji, a naw et czasem  lekkom yśln ie  ją zw alczać. Jednakże duchow ość ka
tolicka m usi w zbogacać się w szystk im , co praw dziw e, a n ie  ty lko dbać 
o czystość doktrynalną jednego k ierunku. O drzucenie daw nych form  poboż
ności, k tóre m iała sw oje autentyczne głębie, to lekcew ażen ie Ducha św ., dzia
łającego w  poprzednich pokoleniach.

O m aw iając E ucharystię jako uobecnienie ofiary Chrystusa prelegent pod
kreślił, że ofiara ta  aktualizuje się ze w zględu na nas, abyśm y przyłączyli 
się do N ajw yższego K apłana jako w spółofiarnicy. Od początku istn iało w  K oś
ciele  przekonanie, że zbieram y się na Eucharystię po to, by całe nasze życie  
było spraw ow aniem  E ucharystii, zw łaszcza w  m om entach trudnych i sy tu 
acjach próby. Tak było z m ęczeństw em  św . P o l i k a r p a  i św.  I g n a c e g o .  
D aw ne w iek i podkreślały rów nież w ystępujące w  w ielu  kulturach przekonanie, 
że pokarm  m usi w ie le  się „nacierpieć”, zanim  zostanie spożyty; ślady takiego  
m yślen ia  są częste w  B iblii. N a tej postaw ie zbudowano ciekaw ą sym bolikę 
eucharystyczną: całe przygotow anie chleba i w ina przed złożeniem  ich na 
ołtarzu, to obraz ofiary, którą m usim y złożyć z nas sam ych, jeśli chcem y  
dostąpić przem ienienia razem  z ofiarą eucharystyczną. Spraw ow anie E ucha
rystii dokonuje się n ie  ty le  w  czasie  sakralnym , który izolujem y od św iec 
kiego, aby go ofiarow ać Bogu, lecz raczej w  kondensacji całego naszego cza
su przez jego uśw ięcen ie i  przebóstw ienie.. B yłoby k łam stw em  w obec Boga 
sk ładanie Mu w  ofiarze Syna, gdybyśm y jednocześnie n ie sk ładali w  o fie 
rze sam ych siebie Bogu i bliźnim , n ie „um artw iali” w  sobie starego cz łow ie
ka, aby przem ieniać się w  człow ieka Bożego. A le E ucharystia jest n ie tylko  
w ezw aniem  do ofiary, lecz mocą, która do niej uzdolnią, poniew aż jest ucztą  
m iłości. To najpiękniejsze jej określen ie m oże ła tw o stać się banałem , jeśli 
się zapom ina, że na razie jesteśm y jeszcze niezdolni do m iłości doskonałej. 
N asza m iłość staje się praw dziw a w ów czas, gdy staram y się  oczyszczać ją ze 
zła  i czynić coraz bardziej dojrzałą; w  naszej obecnej sytuacji n ie m a m i
łości bez ofiary. P oniew aż do tej uczty m iłości przystępują grzesznicy, E ucha
rystia  jest z istoty  sw ojej ofiarą pojednania, a pojednanie je s t zaw sze czymś 
rów nie pięknym , co trudnym . K ielich  eucharystyczny jest tym  sam ym  k ie 
lichem , z którego p ił Jezus —  kielichem  goryczy i ofiary, choć dla nas przede 
w szystk im  kielichem  radości, gdyż z niego otrzym ujem y moc uzdolniającą  
nas do naśladow ania Jezusa w  Jego m iłości, która jest też m iłością w ew - 
nątrztrynitarną.

Eucharystia jest też znakiem  eschatologicznym , a w ięc i sądem . Czy chce
m y, czy n ie  chcem y, spotykając się  z C hrystusem , stajem y w obec Sędziego,



B IU L E T Y N  K A T E C H E T Y C Z N Y 167

który w ew nętrzną praw dą ośw ietla  nasze w nętrze. Są w tedy tylko dw ie a lter
natyw y: albo ukazuje się  nasz grzech i pragniem y pokuty, albo też człow iek  
odwraca się i zaczyna nienaw idzieć w ym agań Chrystusa. Tu tk w i niekiedy  
źródło zaniedbyw ania uczestnictw a w  Eucharystii, a u kapłanów  — oboję
tności. C hrystus sądzi jednak nie po to, by potępić, ale by zbaw ić, choć 
pew ien  lęk , tow arzyszący odpraw ianiu E ucharystii jest potrzebny, co w yra 
żają apologie m szalne.

Jako zadatek zm artw ychw stania E ucharystia zaczyna już naszą przem ia
nę i dom aga się uduchow ienia i przebóstw ienia nas całych, bez reszty, razem  
z ciałem . W życiu zakonnym  znajduje to w yraz w  ślub ie czystości.

Jako przedsm ak życia w iecznego E ucharystia, chleb ofiary, w yrzeczenia  
i um artw ienia, jest przede w szystk im  chlebem  najgłębszej radości.

Pobożność eucharystyczna po Vaticanum  II

Jak w  św ietle  danych teologicznych pow inna w yglądać dzisiejsza poboż
ność eucharystyczna, ukazał na tle  dziejów  duchow ości ks. doc. dr. J  a n C h a- 
r y t a ń s k i  SJ.

W rozw ażaniach w stępnych prelegent ukazał, jak spojrzenie na Eucha
rystię ulegało w  dziejach Kościoła zm ianom  nie co do istoty, a le  co do akcen
tu, spoczyw ającego na różnych jej aspektach. P ism a N ow ego Testam entu  
obejm ując całą rzeczyw istość, skupiają się na zagadnieniu w spólnoty. N a przy
kład w  stw ierdzeniu  św . Paw ła: „Kto spożyw a chleb  lub p ije k ielich  Pański 
niegodnie, w innym  staje się Ciała i K rw i P ańsk iej” ( i  Kor. 11, 27) „niegod- 
ność” n ie oznacza grzechu ciężkiego, ale przyjm ow anie E ucharystii bez m i
łości. Edykt m ediolański w yw arł swój w p ływ  rów nież na spraw ow anie Eucha
rystii. P ow stają  pisane i obow iązujące form ularze m szalne; m iejscem  spra
w ow ania E ucharystii przestaje być „w ieczernik”; kościoły czy bazyliki ekspo
nują m iejsce biskupa i kapłanów . P ow oli zanika m om ent w spólnoty, choć 
w iern i jeszcze w  sposób czynny uczestniczą w  Eucharystii. D ecydujący zwrot 
następuje dopiero w tedy, gdy w  średniow ieczu łacina, dotąd język ludow y, 
staje się m artw ym  językiem  sakralnym , niezrozum iałym  dla ogółu w iernych. 
U m acnia się podział na duchow ieństw o i św ieckich , podkreślany w ystrojem  
kościoła. Procesja z daram i ustępuje m iejsca datkom  pieniężnym . Przem aw ia  
tylko kapłan. Średniow iecze w rażliw e jest na sacrum . Eucharystia to św ięta  
tajem nica, w  której człow iek  n ie jest godny uczestniczyć, a ty lko m oże spo
glądać z daleka jak w  .świątyni pogańskiej lub  żydow skiej, ale nie w  W ie
czerniku. Choć podniesien ie ma być znakiem  w iary, w szyscy się pochylają  
przed ow ym  m yste r iu m  trem endu m . W ierni oddalają się od E ucharystii do 
tego stopnia, że potrzebny jest osobny dekret, nakazujący przyjęcie Kom unii 
św . przynajm niej raz na rok. Zaczyna też zanikać w tedy poczucie w spólnoty  
eucharystycznej; Msza św . staje się domeną kapłana, a w iern i oczekują aż 
przez ręce kapłana spłyną na nich ow oce M szy św . I w łaśn ie w tedy  w  teo 
logii na naczelne m iejsce w ysuw a się problem  sposobu obecności Chrystusa  
pod postaciam i eucharystycznym i. Jednocześnie kształtuje się pobożność, n ie  
udziału w  Eucharystii, a le adoracji N ajśw . Sakram entu. W tedy też pow staje  
uroczystość Bożego Ciała, procesje, m onstrancje, w ysok ie i oddalone trony  
podkreślające tajem nicę, przew yższającą w szelk i zm ysł ludzki. E ucharystia  
staje się przede w szystkim  „obecnością Jezusa Chrystusa pod postaciam i 
chleba i w in a”. Ołtarz odsuw a się ze środka kościoła pod ścianę, a kapłan  
odw raca się od ludu ku tem u centralnem u punktow i, jakim  jest w  kościele  
tabernakulum . Ten stan pogłębia się jeszcze w  okresie potrydenckim . Odno
w a liturgiczna, przejęta przez protestantów  i doprowadzona przez nich do 
skrajności n iem ożliw ych do przyjęcia, pow oduje w  K ościele reakcję, która  
utw ierdziła  pew ne punkty, podkreślone przez średniow iecze. P rotestanci, opie
rając się na P iśm ie św., podkreślali w ym iar w spólnotow y, istn iejący przecież
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w  K ościele od początku. Zaprzeczyli jednak sakram entalny charakter kapłań
stwa. M szał trydencki natom iast n ie w ym ien ia  w iernych. W szystkie jego  
uw agi dotyczą kapłana, który sam spraw uje Eucharystię. Stanow czo też w y 
klucza K om unię św . pod dw iem a postaciam i, którą postulow ali protestanci.

Ten typ  pobożności eucharystycznej um ocnił jansenizm , tak oddalający  
w iernych  od Eucharystii, że jeszcze dziś istn ieje  u w ielu  obawa przystąpienia  
do K om unii św . bez uprzedniej spow iedzi. P ierw szy m om ent zw rotny stano
w ią dekrety P i u s a  X  o częstej i w czesnej K om unii św., przesuw ające ak 
cent z m om entu adoracyjnego na uczestn ictw o w  Eucharystii. Podobnie jak  
teologia potrydencka przyjęła trzy dekrety o obecności eucharystycznej, 
o ofierze i o K om unii św. i  stw orzyła eucharystologię podzieloną na trzy n ie 
zależne działy, tak  katecheci, podejm ując m yśl P i u s a  X, utw orzyli m odel 
pobożności n ie eucharystycznej a kom unijnej. Koir.'jr;". św. stała się punktem  
docelow ym , przedm iotem  dw uletniego przygotow ania. Rozdawanie K om unii 
św . poza Mszą św., lub już od P odniesien ia w  razie w iększej ilości przystę
pujących, utw ierdzało przekonanie, że przyjm uje się Kom unię św . z okazji 
Mszy św .

Odnowa liturgii, której początki sięgały X IX  w., zrodziła się oddolnie, 
a w  X X  w . jej p ierw szym  osiągnięciem  po w ielu  staraniach i dyskusjach  
było udostępnienie w iernym  tek stów  m szalnych w  językach narodow ych. 
U m ożliw iło to dalszy postęp w  postaci tzw . m szy dialogowanych.

W krótce nastąpił defin ityw ny przełom  w  postaci w ielk ich  dokum entów  
kościelnych: M ediator Dei, K o n sty tu c ja  o św ię te j litu rg ii, dekret E ucharisticum  
M ysteriu m , która już nie przez pryzm at b łędów  doktrynalnych, a opierając  
się na źródłach b iblijnych i liturgicznych  ukazują tajem nicę E ucharystii 
w  sposób organiczny i przy pełnym  uw zględnieniu  w szystkich  jej aspektów.

Z astanaw ia fakt, że w  dotychczasow ej form acji nie dopuszczano dzieci 
bez dłuższego przygotow ania do spow iedzi czy K om unii św., a le przygotow a
nia do Mszy św . n ie uw ażano za rzecz istotną. Jednakże najnow sze dokum en
ty urzędu nauczycielsk iego stw ierdzają w yraźnie, że w ychow anie eucharysty
czną  to w ychow anie do św iadom ego, czynnego i ow ocnego uczestn ictw a  
w  zgrom adzeniu eucharystycznym . Św iadom e uczestnictw o polega nie tylko  
na poznaniu czynności, słów , sym boli, a le i na zrozum ieniu roli i udziału  
w iernych w  tym  zgrom adzeniu. Jeśli jednak w ierni nie zobaczą w  naszych  
kościołach scholi i kantorów  spośród sieb ie przy ołtarzu, jeśli sam i n ie będą 
odczytyw ać p ierw szego czytania, jeśli n ie wTidzą i n ie biorą udziału w  pro
cesji z darami, jeśli nadal rozdaje się K om unię św. z tabernakulum  — Msza 
św. pozostanie dalej tylko dziedziną kapłana, a dla nich spełnieniem  obow iąz
ku: „Mszy św . pobożnie słuchać”.

W ychow anie do ow ocnego uczestn ictw a polega na kształtow aniu  postaw  
eucharystycznych. N ależy tu w ym ien ić na pierw szym  m iejscu słuchanie Słow a  
B ożego tak, by dostrzec zw iązek  m iędzy liturgią słow a a m isterium , które 
dokonuje się w  ramach m odlitw y eucharystycznej. Tu trzeba podkreślić rolę 
katechezy biblijnej, która w inna uśw iadom ić, że głos Boga staje się dla nas 
najbardziej aktualny w  zgrom adzeniu eucharystycznym  i tam  należy odpo
w iedzieć na jego w ołanie.

Odpowiedzią tą jest druga postaw a — w spółofiarow ania (a nie składanie 
„ofiarek”), tak  zasadnicza, że w iern i m ają się jej „uczyć”. Jest ona aktualna  
przez całe życie, gdyż jest to tożsam ość z duchem  Jezusa w  W ieczerniku, na 
krzyżu i w  całym  Jego życiu, a streszcza się w  „Tak, Ojcze”. L iturgia słowa  
zw raca stale uw agę na aktualne odcinki życia ukazując coraz to inne aspek
ty w spółofiarow ania w  różnych okresach liturgicznych.

E ucharystia jest sakram entem  jedności, w ięc trzecia postaw a zasadnicza  
to postaw a m iłości. W czasie Mszy św . jest w ie le  znaków, które ją w yrażają, 
począw szy od zbierania darów na tacę, poprzez m odlitw ę w iernych, znak  
pokoju, w spólne odm ów ienie O jcze nasz, w spólną procesję i zbliżanie się do 
w spólnego stołu, ciągle poszerzające się pozw olenia na K om unię św . pod
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dw iem a postaciam i, a w ięc spożyw anie tego sam ego chleba i p icie z tegoż 
kielicha, w reszcie koncelebra, która uw idacznia jedność kapłaństw a K ościoła  
i w spólnotę C iała Chrystusowego.

W zgrom adzeniu eucharystycznym  K ościoła urzeczyw istnia się i staje się 
sobą. A le dla naszych w iernych  K om unia jest przede w szystkim  zjednocze
niem  z „moim Panem  Jezusem ,,, zniknął K ościół, gdy tym czasem  nie ma 
Kościoła bez E ucharystii i nie m a E ucharystii bez Kościoła. W ychow anie do 
E ucharystii jest jednocześne w ychow anie św iadom ości eklezjalnej.

N ie m oże ono ograniczać się do klasy II szkoły podstaw ow ej, jako przy
gotow anie do pierw szej K om unii św ., ani do klasy VII, gdzie m owa o sakra
m entach; w ychow anie eucharystyczne jest w ym iarem  i celem , którego nie 
w olno stracić z oczu przez cały czas i należy stale ożywiać.

Prelegent zakończył swój referat stw ierdzeniem , że w  tej chw ili mam y  
jeszcze w iernych, a le jeśli Eucharystia n ie stanie się dla nich czym ś napraw-* 
dę żyw ym  i eklezjalnym , n ie w iadom o, czy będziem y ich m ieli za la t dziesięć.

W ychow anie eucharystyczne ma w ięc za cel doprow adzenie w iernych do 
pełnego uczestn ictw a w  Zgrom adzeniu Eucharystycznym .

Ks. dr Ludwik O r z e ł  przedstaw ił w  'swoim referacie zagadnienia, które 
należy poruszyć m ów iąc do dzisiejszego człow ieka o tym  uczestnictw ie. Na 
w stęp ie prelegent podkreślił znaczenie w łaściw ego sposobu głoszenia słowa  
Bożego, od którego zależy przystępow anie do sakram entów  zw łaszcza m ęż
czyzn, którzy zbyt rzadko z nich korzystają.

W ielka odpow iedzialność za skuteczne przekazyw anie Słow a spoczyw a  
na kaznodziejach i katechetach, którzy m uszą od podstaw  przem yśleć i prze
studiow ać, w  św ietle  nauki Kościoła, to co głoszą dziesiejszem u człow iekow i. 
Muszą w  nim  bow iem  obudzić głód Boga, a uczynią to skutecznie, jeśli przed
staw ią Go pod dwoma aspektam i: transcendencji i im m anencji. A spekt m y-  
steriu m  trem en du m  e t fascinosum  jest konieczny dla człow ieka, który jest 
przekonany o sw ej sam owystarczalności; aspekt im m anencji ukazuje zaś B o
ga jako najw yższą w artość dla tego, który stale szuka dziś w artości. Trzeba  
ukazać w spółczesnem u człow iekow i co się dzieje w  czasie i w  w ieczności 
z tym , który zrezygnow ał z Boga. Złożone w  nim  siły afirm acji siebie sam ego  
i pędu do w olności, pozbaw ione sw ego celu  nieskończonego i absolutnego, 
prowadzą do bałw ochw alstw a i utraty człow ieczeństw a, i to w  w ym iarach  
eschatologicznych, doprowadzając do ostatecznego rozdarcia, które jest istotą  
w iecznego odrzucenia od Boga. A le trzeba rów nież ukazać skutki zjednocze
nia z Bogiem , które osiągam y przez Eucharystię. Jak w  życiu codziennym  pó 
pracy następuje odpoczynek, tak w  życiu eucharystycznym  po ofierze n astę
puje uczta, in tegraln ie z nią złączona. Odm owa udziału w  niej jest odrzuce
niem  zaproszenia ze strony sam ego Boga, napiętnow anym  już w  przypow ieści 
o zaproszonych na gody. Trzeba zrozum ieć tę Bożą propozycję w  całym  w y 
m iarze ofiary Chrystusa, od strony interpersonalnej: chleb w  sk lep ie — to 
towar, chleb na stole — to w yraz ludzkiej gościnności, ale chleb na ołtarzu  
— to Chrystus.

Prelegent ukazał na zakończenie sw ego referatu jeszcze inny aspekt Eu
charystii, który odpowiada dziś szczególnie psychice człow ieka zafascynow a
nego futurologią, jej zasadniczy w ym iar eschatologiczny, odpow iadający pow 
szechnem u pragnieniu życia: chrześcijanie to ci, co „m iłują przyjście P ana”, 
którego urzeczyw istnieniem  i antycypacją jest w łaśn ie  Eucharystia.

Trzecia grupa prelekcji dotyczyła zagadnień katechezy eucharystycznej. 
Ks. dr W ładysław  K u b i k  SJ om ów ił przygotow anie do pierw szego pełnego  
uczestn ictw a w e Mszy św.

Na w stęp ie prelegent zw rócił uw agę, że dziecko jest o w ie le  m niej w ra
żliw e na słow o niż na konkretną rzeczyw istość. W ychow ując do E ucharystii 
trzeba uw zględnić nie tylko teologię, a le i psychikę dziecka. Zaniedbanie tego 
w arunku spraw ia, że zam iast pom agać zagradzam y dziecku drogę do tego, 
co jest najw yższą tajem nicą; dlatego też w  podręcznikach Bóg z  nam i stara
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no się uw zględnić w ym ogi psychicznego rozw oju dziecka i zdobyte przez 
dziecko dośw iadczenia. Zgodnie z tym  założeniem  w  pierw szym  roku k ate
chizacji Eucharystię ukazuje się dziecku od strony zjaw iskow ej jako zgro
m adzenie w spólnoty lokalnej w okół w spólnego stołu, jako w spólną ucztę. 
P otem  uw rażliw ia  się  dziecko na fak t obecności C hrystusa w  sw oim  koście
le  oraz obecności pod postaciam i chleba i w ina. Pragnąc u łatw ić zrozum ienie  
dziecku ofiary Jezusa C hrystusa i Kościoła, pam ięta się, że dziecko w  w ieku  
la t 7—9 n ie  m a jeszcze w ykształconych  pojęć historycznych. Zbytni nacisk  
na faktografię  m oże spraw ić, że dziecko potraktuje opow iadania o w ydarze
niach z życia C hrystusa na sposób bajki. S tąd  to w  cz. I Bóg z  nam i jedno
stka 27 m ów i o śm ierci i zm artw ychw staniu  Chrystusa, a dopiero 28 o W iel
kim  Czwartku. To pozorne naruszenie chronologii pozw ala jednak dziecku  
pojąć znaczenie ofiary w ielkoczw artkow ej, co bez uprzedniego zrozum ienia  
drogi krzyżow ej nie byłoby m ożliw e.

O m aw iając szczegółow o układ i treść poszczególnych jednostek II części 
katechizm u Bóg z  nam i prelegent w ykazał, że zaw ierają one pełny program  
w ychow ania eucharystycznego, choć ujęto go odm iennie od m etody tradycyj
nej. Jest on bow iem  uzależniony od konkretnych dośw iadczeń dziecka i od  
cyklu liturgicznego, co już od początku w iąże dziecko z tajem nicą K ościoła  
i w sk azuje na pow iązanie stołu  S łow a Bożego ze stołem  eucharystycznym . 
W każdym  okresie  liturgicznym  należy uw ydatnić jego zw iązek z E ucharys
tią przez podkreślenie aspektu, na który kładzie nacisk. I tak  np. w  A d w en 
cie jest to aspekt naw rócenia, w  okresie Bożego Narodzenia — postaw a w ia 
ry, uw idoczniona w  pokłonie pasterzy i m ędrców. Podobnie jak postacie  
eucharystyczne, D zieciątko jest znakiem , którem u odpow iedziała w iara  
w  B óstw o.

W czasie W ielkiego P ostu akcentujem y spotkania Chrystusa z różnym i 
postaciam i ew angelicznym i, nie podkreślając zbytnio aspektu historycznego, 
a kładąc nacisk  na m om ent spotkania z Jezusem  i na aktualność Jego w ez
w ania do w alk i ze złem . W m isterium  paschalnym  nie chronologia i historia, 
a le sam a tajem nica zbaw ienia jest m om entem  centralnym , aktualizującym  
się dzisiaj w  ofierze eucharystycznej.

W okresie wielkanocnym i ukazuje się także eschatologiczny w ym iar E u
charystii jako zadatku naszego zm artw ychw stania, a w reszcie przykazanie 
m iłości — jako jej n ieodzow ny w arunek.

W II części Bóg z  nam i jest ponadto cały rodział pośw ięcony Eucharystii, 
w  którym  om aw ia się w szystk ie  istotn e zagadnienia z nią zw iązane. W spo
sób syntetyczny i system atyczny podaje się tu naukę o Eucharystii, z którą  
spotykało się dziecko ciągle podczas dw u la t katechizacji.

Istotnym  zagadnieniem  w  katechezie k lasy  I i  II jest przestaw ien ie się  
z „przygotow ania do I K om unii św .” na w ychow anie do pełnego uczestn ictw a  
w e M szy św . Trzeba w  całym  program ie katechetycznym  podkreślić te  aspek
ty, które są istotne dla E ucharystii, a n ie ty lko w  jednostkach lekcyjnych  
bezpośrednio o niej traktujących. W szczególności trzeba kształtow ać postaw ę  
w spółofiarow ania się Ojcu w raz z C hystusem , a taka postaw a dom aga się 
sta łego trudu naw racania się, oddaw ania w szystk iego  Bogu bez zatrzym yw a
nia czegokolw iek  dla siebie. T ym czasem  szeroko stosow ana w  pobożności k o 
m unijnej” praktyka „zbierania ofiarek” przez dzieci, jako przygotow anie do 
uczestn ictw a w  Eucharystii, jest przyczyną późniejszego m inim alizm u do
rosłych chrześcijan, którzy godzą się  ty lko  na pew ne n iew ielk ie  ofiary i sp e ł
niają określone zw yczajow o dobre uczynki, uw ażając, że nic w ięcej ich  nie 
obow iązuje i że są zupełnie „w porządku”. N ależy w ięc kłaść w iększy nacisk  
na w ychow anie postaw  eucharystycznych.

K onw ersatoria, które odbyły się w  trzech grupach pod kierunkiem  ks. 
doc. dr J. C h a r y t a ń s k i e g o  SJ,  ks.  dr Wł .  K u b i k a  SJ oraz ks. mgr 
T. C h r o m i k a  SJ m iały charakter praktyczny. U czestnicy om aw iali problem
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w ychow ania eucharystycznego w  szeregu daw nych i now szych podręcznikach  
katechetycznych w  św ietle  postu latów  w ysuniętych  w  trakcie obrad sym 
pozjum.

s. E m ilia  Ehrlich O SU, K ra k ó w


